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M  s z e r z ;  o ś w ia t ;  ludow cy

Jak szerzą oświatę ludowcy po wsiach, świadczy
0 tem wieś Gdów, która od dłuższego czasu jest wi­
downią publicznego zgorszenia i walki wewnętrznej 
między „sokołami" i „niesokołami" — między, świe­
cką inteligencyą i duchowieństwem —  między bezwy­
znaniowymi i wiernymi katolikami. Obserwowaliśmy tę 
walkę od samego początku aż do tej chwili, a nawet 
czynny wzięliśmy w niej udział, przechylając chwilowo 
zwycięstwo przy pomocy Bożej na stronę broniącego 
się duchowieństwa i wiernego katolickiej religii ludu 
gdowskiego.

Ażeby sobie skaptować lud miejscowy i uczynić 
go potulnym do swoich zachcianek, zaczęli ludowcy 
we Gdowie głosić najpierw hasła oświaty i pracy eko­
nomicznej. Założyli Czytelnię i Kółko rolnicze, urzą­
dzali w nich pogadanki i wykłady poueząjące. Lud 
gdowski, nie przewidując nic złego, gromadził się chę­
tnie koło nowych szerzycieli oświaty, słuchał ich słów, 
a nawet nie szczędził grosza na różne wydatki. Lu­
dowcy widząc we Gdowie podatny teren do swojej ro­
boty i lud posłuszny na ich skinienie —  powoli, po­
woli zaczęli okazywać swoją barwę, czem są i do cze­
go dążą. Zaprzestali pracy ekonomicznej i rzucili się 
do polityki ukrytej z razu pod płaszczykiem patryoty­
zmu polskiego.

Rozpoczęła się we Gdowie nowa epoka: patryo- 
tycznych obchodów, wieczorków, zabaw itp. schadzek 
połączonych z pijatyką, gorszącemi mowami, marnowa­
niem czasu, próżnowaniem i trwonieniem ciężko zapra­
cowanego grosza. Zgorszenie pośród ludu gdowskiego
1 młodzieży miejscowej było już widoczne. Bajki, ob­
mowy kłótnie familijne, nieposłuszeństwo rodzicom, nau­
czycielom były na porządku dziennym. Inteligencyą

miejscowa przestała uczęszczać do kościoła —  a mło­
dzież szkolna niesfornem swojern zachowaniem się bez­
cześciła nawet świątynię Pańską, wyprawiając różne 
zbytki przed wielkim ołtarzem.

Miejscowe duchowieństwo widząc na co się we 
Gdowie zanosi, że lud coraz hardziej traci nabożni ść 
i młodzież się psuje, zaczęli wiernych swoich przestrze­
gać przed fałszywymi prorokami i radzili im trzymać 
się od nich z daleka. Ludowcy odpowiedzieli na to 
założeniem „Sokoła", dokąd przenieśli niebawem miej­
scową czytelnię, postawieniem pomnika Głowackiemu i 
krzyża drewnianego poległym w Kroży, a wreszcie „tea­
trem “ i „uniwersytetem ludowym". Wszystko było na 
to obliczone, aby lud gdowski odciągnąć od modlitwy, 
kościoła i duchowieństwa, a skupić go około miejsco­
wej inteligencji.

Lud z początku zaczął się opierać nagabywaniom 
ludowców i nie chciał się zapisywać do „Sokoła", ale 
ludowcy używali wszelkich środków, tak że z czasem 
zapisało się dosyć sporo członków. Były tam i „so­
koły" i „sokolice". Płacono rozmaicie. Jedni nie pła­
cili nic (sekretarz i skarbnik, a może i prezes?) dru­
dzy płacili koronę (najbiedniejsi)! innym zniżono na 
3 0 — 10 centów, byle tylko należeli. Jakiś uczeń bie­
dny z Cieszyna a rodem ze Gdowa zapłacił aż 5 ko­
ron! Matka jego płakała, że butów nie miał, a na „so­
kół" aż tyle zapłacił. Jeden biedny chłop, co miał sy­
na zwolnionego od nauki szkolnej, nie chciał się w ża­
den sposób zapisać do „Sokoła", to mu grozili że go 
na karę podadzą za chłopca, jeźli się nie zapisze. To 
znowu obiecywali mu zniżyć wkładkę aż do 10 ct. 
Chodzili do niego po kilku i po kilka razy! Innym 
obiecywali, że ich będą nazywać „druhami", braćmi, 
przyjaciółmi —  bez względu na to, czyby byli najza­
możniejszymi panami czy też ostatnimi nędzarzami, bo 
u nich każdy równy „druch czyli towarzysz".

Między wieloma dal się im namówić także jeden 
parobczak i przystał do „Sokołów". Sprawił sobie na­



wet „mondur sokoli", jeździł za pan brat ze sokoła­
mi na różne festyny i bawił się dobrze. Wkrótce je­
dnak przekonał się co warta braterstwo — bo uciekł 
z takiego festynu sokolego w nocy —  sprzedał „mon­
dur" i wyrzekł się raz na zawsze sokołów.

Przejrzeli także na oczy inni sokoli —  chłopi 
i powoli usuwali się od Sokoła, gorsząc się niepomier­
nie na brudną robotę ludowców wymierzoną już ja­
wnie przeciw katolickiej religii. Jedni chłopi gorszyli 
się tem, że ludowcy postawili tam właśnie pomnik Gło­
wackiego, gdzie powinna stać figura Matki Boskiej lub 
Pana Jezusa. Drudzy oburzali się, że ludowcy sami 
sobie poświęcili krzyż krożański, określiwszy go 9 ra­
zy święconą kredą i pokropiwszy 9 .razy święconą wo­
dą. Inni wkońou mieli żal do nich, że ludowcy roz­
myślnie przekręcali kazania kościelne na niekorzyść 
duchowieństwa i grozili księżom, że ich stąd wyrzucą, 
że pisali na księży rozmaite wiersze ulotne, listy i ar­
tykuły do gazet, zarzucając im rozmaite zbrodnie i wy­
stępki nawet przeciwko moralności.

Naprężenie doszło do tego stopnia, że uczciwa 
i przez ludowców niezepsuta część ludności Gdowa 
stanęła w obronie swej religii i swego duchowieństwa 
uciśnionego i ludowcom wypowiedziała otwartą walkę. 
Jedni zrobili doniesienie na ludowców i ich niecną 
robotę do starostwa w Wieliczce, drudzy wysiali listy 
na ludowców do „Związku chłopskiego" i gremijalnie 
wystąpili ze Sokoła, inni wreszcie obiecali ludowców 
przy okazyi dobrze natłue.

To ostatnie nie przyszło do skutku, bo wnet 
wdało się w tą sprawę wielickie starostwo i część lu­
dowców natychmiast uprzątło ze Gdowa, przy czem o 
mało, że nie przyszło do rozwiązania „Sokoła" gdo- 
wskiego... Ludowcy dostawszy w ten swosób po skó­
rze, zdziesiątkowani, ucichli na chwilę. Zmienili lokal,

przenieśli się ku kościołowi —  sprawili sobie obraz 
Matki Boskiej i lampkę gorejącą, udając okrutnie na­
bożnych...

Ogłosili, że zamiast „robienia lancami1*, będą się 
uczyć pożarnictwa i jeżdżenia łódkami po Rabie. A że 
nie mają ani mundurków strażackich ani żadnych przy- 
borów pożarniczych, dalejże na straż ogniową we, Gdo­
wie, by im to wszystko odstąpiła. Miejscowe ducho­
wieństwo, które założyło straż pożarną we Gdowie, słu­
sznie się temu sprzeciwiło i stanęło w obronie straży 
pożarnej. I znowu nowa wojna domowa: ludowców so­
kołów ze strażą pożarną i duchowieństwem...

Wśród tego otrzymujemy wiadomość, że młodzież 
szkolna gdowska tak dalece się przez to zepsuła i 
zdziczała, że nauczycielki nie mogą sobie z nią dać 
rady w szkole i aż do pomocy wzywają miejscowej po- 
licyi — w końcu, że jeden uczeń z 4 klasy (z pod 
p. Bierońskiego!) rozbija puszki w kościele i kradnie 
z nich pieniądze, nadto, że jacyś rabusie złodzieje na­
padają na plebanię kilka razy i że oświata szerzona 
przez ludowców na wsi ma epilog swój w kryminale.

Oto jeden obrazek, jak ludowcy szerzą oświatę 
na wsi. Takich obrazków dałoby się zebrać bardzo wie­
le w kraju.

0
(Ciąg dalszy).

Po wstydliwości chłopskiej dalszą cnotą i zaletą te­
go stanu jes t  wrodzona chłopom uczciwość. Prawdziwy 
chłop, co mieszka na wsi zdała od miasta i w pocie czoła 
pracuje w roli na własne i swojej rodziny utrzymanie, ni­

Obraz i skład Sejmu galicyjskiego.
(W spom nienia z podróży do Lwowa).

(Ciąg dalszy.)

Niedaleko od pa łacu  biskupiego z północnej s t ro ­
ny jest ogrom na góra  zw ana  „Zamkiem Unii". G óra 
ta jest  bystrą  i w ysoką  i zarośnięta  przeróżnem i drze­
wami. Na tę górę  prow adzą  różne drogi i ścieszki w y ­
kręcane. Poszedłem  na nią, bo mi powiedziano, że z tej- 
gó ry  w idok na L w ów  i okolicę bardzo  piękny.

I rzeczywiście, gdy w yszedłem na górę, to tak 
wyglądało, jakbym  w szedł do jakiego wielkiego parku  
(ogrodu). Na w ierzchu tej góry jest  obszerna  równina, 
na  której są zasadzone różne drzew a i kwiaty, a p o ­
m iędzy drzewam i krzyżują się piękne chodniki w y sy ­
pane białym piaskiem, (bo na tej górze jes t  biały p ia ­
sek  jak  śnieg). Na tej górze zamkowej są także i d o ­
m y (restauracye). Z gó ry  tej m ożna  widzieć cały o- 
b sza r  miasta Lwowa. Jest to miasto bardzo  wielkie 
i wspaniałe . Poza  L w ów  na w schód widać także og ro ­
m ne równie i czarnozienr aż do Kulikowa i Podola. 
Poza  tę górę  jes t  jeszcze miasto i kolej, która  idzie do

Podw ołoszczysk. Ale co jeszcze: na tej wysokiej i pię­
knej górze jest jeszcze W y sy p an y  w ysoki kopiec (jak 
kopiec Kościuszki w  Krakowie). Na kopiec ten w c h o ­
dzi się jedną b ram ą i można wyjść na sam wierzch, 
ale tam nie byłem, bo bram a w chodow a  by ła  zam k n ię ­
ta. O bok kopca leży ogrom ny lew w ykuty  z kamienia
i wieie innych figur pam iątkow ych znajduje  się na tej 
górze. Studni i w ody  także nie brak. Na tej górze miał 
być daw no  zam ek i dlatego nazyw a się ta góra zam ­
kowa, a kopiec jest  u sypany  na pamiątkę Unii lubel­
skiej, to jest  na pojednanie  się Rusinów z Polakami. 
Na południe  od gó ry  zamkowej jest  druga góra w y s o ­
ka i bystra, która się składa ze sam ego piasku biało- 
żółtego. Z tej góry  miasto pobiera  piasek do budowli 
i na  inne potrzeby, tak że miasto L w ów  m a na s w o ­
im obszarze poddostatkiem gliny i piasku, tylko kamie­
nia i w ody niema, ale poza miastem są  obszerne  stawy,

Całe miasto L w ów  jest  w  kotlinie między g ó ra ­
mi, tak że gm achy kamienic są  budow ane  po pag ó r­
kach na w szystkie  strony, a miasto wszerz niema r ó ­
w niny  ani na jeden kilometr, będzie zaś miało około
3 mile obwodu.

Prawda, że m iałem  przy jem ność  widzieć z „ W y ­
sokiego Zam ku" cały  L w ów  i okolice, ale zaw sze my-



gdy nie jes t  chciwy na cudze mienie. To też im dalej od 
miasta — im bardziej między chłopami — tem mniej zło­
dziei, tem mniej oszustów i wyzyskiwaczy. Jeźli na wsi 
znajdzie się człowiek nieuczciwy : drab, wyzyskiwacz, o- 
szust, złodziej — to z pewnością jest nim nie chłop, ale 
jakiś obcy przybłęda z miasta, który do wsi przyszedł 
chwilowo, albo się stale w niej osiadł w celach nieuczci­
wych. Prawdziwy chłop do nieuczciwości posunąć się mo­
że tylko wyjątkowo i to głównie pod wpływem karczmy 
i  złych ludzi z miasta a przedewszystkiem żydów i ich 
przyjaciół: socyalistów, ludowców i różnego rodzaju libe­
rałów, którzy chcą chłopa dla swoich celów opanować, 
najpierw usiłują go moralnie spodlić.

Uczciwość chłopska objawia się w rozmaitych for­
mach. Chłop nie chce się odrazu wzbogacić i dlatego nie 
jes t  łapczywy na nic i przestaje na małem. Ot byle miał 
z czego siebie i dzieci wyżywić, gdzie mieszkać i w czem 
chodzić. On woli pasa przyciągnąć i głód wraz z rodziną 
cierpieć, wędrować za robotą i chlebem na koniec świata, 
a cudzego nie ruszy. To też gospodarstwa wiejskie poło­
żone dalej od miasta, gdzie nie tak bardzo włóczą się 
miejscy złodzieje i draby, stoją przeważnie otworem, nie 
zamknięte wcale — i nikt w nich nic nie ruszy. Całe la­
to stoją na polach rozmaite plony: ziemniaki, zboże, ja ­
rzyny, owoce, drzewo, rozmaite sprzęty gospodarskie i rza­
dko tylko kiedy co zginie. Jeżeli chłop naprawdę coś we­
źmie albo zepsuje, to z pewnością albo go ktoś do tego 
namówił, albo uczynił to z nieświadomości, sądząc, że przez 
to nikomu szkody nie wyrządził — albo myśląc, że mu 
się to prawem współposiadania należy i może to spokoj­
nie tak samo jak i inni na własny użytek obrócić. To cza­
sem ma miejsce przy wspóluem używaniu dóbr gminnych, 
gdzie ten lub ów jakąś rzecz gminną bezprawnie sobie 
przywłaszczy. To samo dotyczy się wspólnych dóbr krajo­
wych i państwowych, gdzie prawo własności bywa rozmai-

ślałem, aby  się jeszcze coś więcej dowiedzieć o życiu ,  
ru ch u  i polityce ludowej. Było ju ż  pó ł do trzeciej g o ­
dziny p o po łudn iu ;  pom yślałem  sobie: pójdę j a  do m e­
go  znajom ego p. Radcy, a od niego jeszcze coś się d o ­
w iem  i om ów im y wspólnie jeszcze wiele spraw. P o p a ­
trzyłem  jeszcze na miasto i na  g łó w n ą  stacyę kolei, 
a  potem  zeszedłem z góry  ale inną stroną, znów  nie­
daleko od pałacu  biskupiego i przyszedłem  do rynku  
g łów n eg o ,  w yjąłem  adres od mego Radcy i patrzę: 
ulica NN. obok katedry  Nr I., piętro... Trafiłem za raz  
na  tę ulicę, ale szukałem  num eru  kamienicy. W k ońcu  
znalaz łem  i numer. W szedłem  do b ram y i wyszedłem 
po schodach  do góry. Spotkałem  jakąś  s łużącą  i sp y ­
ta łem  się, gdzie p. Radca P... mieszka. T a  mi w sk a z a ­
ła  dalsze drzwi, poszedłem ku tym drzwiom. Patrzę, 
je s t  cedu łka  mosiężna, a na niej literami wybite imię 
i nazw isko  Radcy P .. Zapukałem  do drzwi i zaraz o- 
tw orzyła  służąca. Pytam się: Jest p. Radca? S ługa  m ó ­
wi : „jest“ i zw raca  się, aby  oświadczyć panu, że ktoś 
m a  interes do pana, ale radca w y jrza ł  z drugiego po ­
ko ju  i u jrza ł  mię i zaw o ła ł :  „A to mój kochany  Wi- 
cuś B...! i czemprędzej przybieg ł do mnie, z łapa ł mię 
za  rękę i poprow adził  dalej.

Z ona  i dzieci Radcy wybiegły z trzeciego poko ju

cie przez obywateli pojmowane. Powszechnie tłómaczy so­
bie każdy, że z tego, co j f s t  publiczną własnością wszy- 
skich obywaleli czy to w gminie, czy w kraju, czy w pań­
stwie, mogą i powinni wszyscy korzystać. Trafi się więc, 
że między wieloma z mieszczan i ze szlachty i chłop wy­
ciągnie rękę po grosz publiczny lub jaki taki datek, ale 
zawsze chłop jeszcze najmniej ze wszystkich przywłaszczy 
sobie coś publicznego nieprawnie. Gdy mieszczanie i szla­
chta defraudują publiczne mienie całymi stosami i to pod 
rozmaitymi pozorami od kilkudziesięciu lat — dotychczas 
dopiero jeden „W ilk“ — i to jeszcze na pół mieszczanin 
zdefraudował parę kopert listowego papieru w gmachu 
parlamentarnym i kto wie, czy to jeszcze jest prawdą. 
Wiadomą przecież je s t  rzeczą, że mieszczuchy i żydzi do­
kładają wszelkich starań, by stan wieśniaczy publicznie zo- 
chydzić — i gdzie mogą to go szkalują. Śmiało można 
przypuścić, że i ta afera „wilcza11 tylko dla zochydzenia 
stanu chłopskiego i jego zalet została wymyśloną i to 
w przededniu rozwiązania Rady państwa i nowych wybo­
rów, bo nawet już niektóre gazety mieszczańskie w tym 
sensie przebąkują. Ale nadarmo, bo chłopi dobrze wiedzą, 
że złodziei na wsi n iem a! Na wsi tylko wtedy są złodzie­
je, jak przylazą z m ia s ta !

Chłop nie jest  krętem ani oszustem, ale wszędzie 
postępuje otwarcie i uczciwie. To też nie jest ani podstę­
pny ani zdradliwy. Co się w jego duszy dzieje, nie potra­
fi ukryć. Jak się na kogo gniewa, to każdy to widzi, tak 
samo gdy kogo kocha i ma do nieg-i sympatyę. Stąd z ni- 
czem się nie tai i ci co z nim obcują, wiedzą, jak się 
mają do niego zastosować. Jest  szczery i niełakomy — 
to też każdemu się ze wszystkiego wyspowiada, nawet 
choćby co źle zrobił. „To już tako jego natura, ze nic 
nie łutrzymo". W  handlu jest bardzo zgodny i łatwowier­
ny. To też łatwo da się oszukać i naciągnąć —  a korzy­
stają z tego przedewszystkiem żydzi, którzy uczciwego i ła .

i patrzyły  się na tę owacyę, a p. Radca mówi do ż o ­
ny : „Hanuś, to nasz W icuś, o którym ci wczoraj o p o ­
w ia d a łe m ! 11 1 tak wprowadzili mię aż do trzeciego p o ­
koju. P-. Radca zaraz rozpiął na mnie gurm anę  ścią­
gn ą ł  rękaw y i zawiesił gurm anę  na wieszadłach. Zona 
Radcy pow ita ła  mię przez podanie  ręki, dzieci s tarsze 
pokłoniły  się, a p. Radca posadził mię na kanapie  o- 
bok siebie.

Ja  rozpatryw ałem  się po pokoju. Pokój czyściu­
tki, choć nie z przepychem  ale bardzo gustow nie u m e­
b low any: piękne szafy, a w  nich pełno drogich ksią­
żek różnego rodzaju, na ścianach obrazy  z w izerun­
kiem Pana  Jezusa  i Matki Boskiej, na izbie stół, stołki 
i dwie k a n a p y ; przez pokój zwykłe chodniki porozcią- 
gane, pod łoga  czysta, w ypolerow ana. Zona p. Radcy 
i dzieci skrom nie, ale czyściutko ubrane.

Gdym  rozpatryw ał się po pokoju, p. Radca mi 
m ó w i : „W iesz kochany  W icusiu, my się nie bawim y 
we wielkich p an ó w  i w przepychy, ale żyjemy i go­
sp o d arzy m y  się jak uczciwy i inteligentny chłop n a ^ s i .  
Nie m am y żadnej pokojówki, tylko jednę sługę. Zonę 
m am pracowitą  i bardzo do b rą  gospodyn ią  i matkę 
dla dzieci. Sam a gotuje, chleb piecze, szyje, dzieci u- 
czesze i ubierze, sam a  idzie zakupić, co potrzeba do



twowiernego chłopa poprostu ze skóry obdzierają. Po ży­
dach wyzyskują uczsiwość chłopską ludowcy i różnego ro­
dzaju oszuści polityczni, którzy w ten sposób niejeden man­
dat poselski od chłopów wycyganili. Ale zbliża się już 
chwila, gdzie uczciwi chłopi zaczną być ostrożni i uczci­
wymi będą tylko dla uczciwych ludzi. Widzą to już żydzi 
i ich wspólnicy i dlatego na chłopów rzucają coraz czę­
ściej oszczerstwa i różnego rodzaju kalumnie, by w ten 
sposób zniesławić ich uczciwość chłopską.

Chłop jest wierny w spełnianiu swoich obowiązków 
zarówno w życiu prywatnem jak i publicznem, nawet do­
browolnie na się podjętych. Najlepszymi mężami i ojcami 
we familii są chłopi. Najlepszemi żonami i matkami są 
chłopki — baby wiejskie. Mężów i żon wiarołomnych pra­
wie we wsi niema, a jeżeliby się trafili, to ich palcami 
pokazują i wszyscy od nich stronią. Chłop i baba dzieci 
swoich nie pieszczą, owszem nieraz surowo się z niemi ob­
chodzą, ale w razie niebezpieczeństwa w ogień za niemi 
polecą. Chłopi cieszą się, im więcej mają dzieci i żadnego 
dziecka przy podziale nie skrzywdzą, nawet ze szkodą dla 
siebie na starość! Prawie z reguły rodzice rozdają swój 
majątek między dzieci, a potem sami na starość cierpią 
biedę. Jeszcze nie było wypadku na wsi, żeby rodzice na- 
stawali na życie swoich dzieci albo ich sobie na świat nie 
życzyli, choćby ich mieli jak najwięcej! Nie tak jak w mie­
ście, gdzie rodzice mający dużo dzieci bluźnią przeciwko 
Panu Bogu i los swój dlatego zowią nieszczęśliwym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Marcin Snop.

domu, a sługa w od y  przyniesie, podłogi pomyje i pokoje 
zamiecie, p rochy  pościera, z iemniaków naskrobie itd.“

Gdy tak p. Radca opowiadał, w tej chwili żona 
jego w eszła  z drugiego pokoju  i zaprosiła  nas na p o d ­
wieczorek. W ięc znów  p. Radca wziął mię za rękę i 
poszliśm y do drugiego pokoju jadalnego. Na stole b y ­
ła  już szynka i k iełbasa na półmisku, noże, widelce, 
chleb razow y i flaszka dobrego wina. Zona p. Radcy 
prosi, aby jeść. Ja mówię, że nie jestem  g łodny  i p rzy­
szedłem  tylko odwiedzić p. Radcę jako kolegę z d a ­
w nych  lat szkolnych i krajana, a Panią  przez to n a ra ­
żam na  wydatek.

Pani się uśm iechnęła  i m ów i: „A co pan myśli, 
że ja  posy ła łam  do sklepu  po szynkę i kie łbasę? My 
się tu gospodarzym y  po wiejsku, m am y sw oją słoninę, 
szynkę i kiełbasy. Co roku zakupim y wieprza, zab ije­
my i m am y omastę na cały  rok. Na zimę zakupim y 
parę korców  ziemniaków, kapusty  nakładziem y do b e ­
czki i m am y co jeść. A ktoby  tam każdą odrobinę p o ­
jedynczo  zakupyw ał!  A i zboże zakupujem y i dajemy 
do m łyna na chleb, bo mój m ąż nie lubi chleba m iej­
skiego, tylko razowy". W tem  p. Radca przeryw a i m ó ­
w i: „T ak  Wicusiu, my tu żyjemy i gospodarzym y się 
po c h ło p s k u !“ —  No to Państw o  musicie mieć gotówkę?

S & oaE 3iB m stl.#ośC !m .

Honorowe obyw atelstw o, nadała jednomyślnie 
Rada miasta Nowego Sącza w dniu 5. maja br. Namie­
stnikowi J .  E. Andrzejowi Hr. Potockiemu, jakoteż Radcy 
Namiestnictwa i Staroście w Nowym Sączu p. Władysła­
wowi Jaroszowi.

J .  E. Hr. Potockiemu zawdzięcza miasto Nowy Sącz 
niejedno dobrodziejstwo. Za jego poparciem uzyskała G m i­
na miasta pożyczkę bezprocentową w samie 200.000 K 
na budowę koszar, zabezpieczenie brzegów Dunajca z fun­
duszów powodziowych kosztem 35.000 K, oraz przyspie­
szenie regulacyi koryta Dunajca z funduszów państwowych, 
a obecnie zezwolił p. Namiestnik na prośbę Gminy, ażeby 
starszy radca rządowy p. inżynier Ingarden przeprowadził 
na miejscu studya i przyszedł Gminie z pomocną radą 
przy urządzedziu projektowanych i koniecznie Nowemu Są­
czowi potrzebnych wodociągów.

Również z radością i uznaniem podnieść należy u- 
dzielenie tego najwyższego zaszczytu obywatelskiego, jakim 
miasta rozporządzać mogą p. Staroście Jaroszowi. Że p. 
Starosta Jarosz na to odznaczenie życzliwością, uprzejmo­
ścią i sprawiedliwem ocenianiem każdej sprawy sobie za­
służył, o tem wiedzą nietylko mieszkańcy miasta ale i mie­
szkańcy całego naszego powiatu.

(Nadanie obywatelstwa dla Eks. P. Namiestnika i 
Starosty, Radcy Namiestnictwa P. Wł. Jaroszowi przez 
miasto Nowy Sącz je s t  uzasadnionym, gdyż ci P P .  zasłu­
żyli się swoją energią i życzliwością nietylko dla gminy 
miasta Nowego Sącza, ale i dla całego powiatu okazali 
swoją życzliwość z powodu klęsk elementarnych dotknię­
tych ludność wiejską, za co i lud wiejski jest  im wdzię­
czny Przyp. Redakcyi).

M a c i e r z  P o l s k a .  Z pod prasy wyszła książeczka 
starosty Namiestnictwa Ludwika Popiela O k o m a s a c y i

— — — — — — m m m m m — bp— —

„ T a  długu, dzięki Bogu, nie mamy, a gotówki nie m a­
my, bo są wielkie w ydatki; m ieszkanie drogie, s ługa 
droga, poda tek  i asekuracya  nas i dzieci dużo kosztuje , 
a odziez i żyw ność, chociaż oszczędnie, ale i to ko ­
sztuje. A chcielibyśmy jeszcze  co i gotówki zaoszczę ­
dzić, aby  później zakupić sobie kaw ałek  g run tu  i dom 
na wsi, aby  m ożna  sw obodnie  m ieszkać-i jak ze m ło ­
du tak i na starość odetchnąć świeżem  powietrzem". 
A może p. Radca myśli, gdy  przyjdzie na emeryturę, 
powrócić  w nasze strony rodzinne ? „No wiesz k o c h a ­
ny Wicusiu, że zawsze mi tęskno, gdy  sobie p rz y p o ­
mnę o stronach  rodzinnych, gdyż napraw dę  jes t  to o- 
kolica bardzo piękna i wesoła . Na wsi w pośród  sw o ­
ich można być pożytecznym  i wiele pom ódz i p o ra ­
dzić bezradnej ludności. A musisz wiedzieć, kochany  
W icusiu, że i żona  moja pochodzi ze zacnej rodziny 
chopskiej i zna  się doskonale  na gospodarstw ie  i ona 
zaw sze w zdycha  do g o spodars tw a  rolnego".

W ie p. Radca, ale naprawdę, g d yby  się tacy lu ­
dzie wykształceni osiedlali na  wsi z tą życzliwością i 
p rzyw iązaniem  do swego pochodzenia  i s tanu c h ło p ­
skiego, to nasza  Galicya w rajby się obróciła. Chłop  
do człowieka uczonego, inteligentnego bardzo  prędko 
się przywiązuje, Jeżeli ten uczony  jest religijny morał-



g r u n t ó w  r o l n y c h .  Autor znany już z prac z tego za­
kresu, wyłożył rzecz bardzo przystępnie. Wyjaśnił, co to 
jest komasacya, jak znaczne płyną z niej korzyści, opisał 
dokładnie w sposób, w jaki się komasacya przeprowadza, 
a  osobny ustęp poświęcił kosztom i wykazał, że faktycznie 
prawie ich niema. Dwie mapki bardzo przejrzyste poucza­
ją, jak przedstawia się gmina przed a jak po komasacyi. 
Książeczka wyszła w Bibliotece Macierzy Polskiej jako nr 
23., a cena jej 20 hal.

Ż ydzi sponiew ierali stan adwokacki. Przed 
dwudziestu laty żydzi stanowili drobną mniejszość galicyj­
skich adwokatów, a dziś w samym Krakowie na 117 ad­
wokatów mamy aż 62 żydów, a w samym okręgu krakow­
skim na prowincyi na 201 adwokatów aż 91 żydów! Do­
dajmy do tego trzy czwarte części koncypientów adwoka­
ckich żydów, a będziemy mieli obraz zupełnego zżydzenia 
adwokatury w Galicyi.

Ta przewaga żydowska między naszymi adwokatami 
znalazła już wyraz w ostatnich wyborach do izby adwo­
kackiej, kiedy po raz pierwszy głową adwokatury polskiej 
wybrano żyda!

Ponieważ pojęcie moralności żydowskiej jest bardzo 
odmienne od pojęcia moralności chrześcijańskiej i polskiej, 
bo żydzi wszędzie wnoszą swoje zasady nieuczciwego han­
dlu i frymarki, dlatego adwokaci żydzi uniemożliwiają 
wprost współzawodnictwo adwokatom Polakom i katolikom. 
Pod wpływem żydowskim adwokatura polska traci zwolna 
swą dawną powagę, swój wysoki charakter, rozmija się 
bardzo ze swoim zadaniem.

Poczekajmy jeszcze lat kilka, a chrześcijanie znikną 
z adwokatury, jak to już prawie nastąpiło we wiedniu, 
w Peszcie i gdzieindziej. Już teraz w sądach handlowych 
i karnych chrześcijan spotyka się rzadko, wyjątkowo. W bli­
skiej przyszłości adwokatura stanie się u nas instytucyą 
czysto żydowską.

ny, dobrze  ch łopu  radzi, życzy m u podniesienia się 
w  gospodarstw ie  i moralności, jeżeli pom aga m u  w o- 
bronie przeciwko w yzyskow i i upośledzeniu, to lud 
wiejski takich ludzi uczonych bardzo ceni i szacuje, 
ale obecnie  przew ażna część uczonych, a naw et g łę ­
boko w ykszta łconych , gdy  się który dostanie z miasta 
na wieś lub spotka  się chłop z nim w mieście, to b ę ­
dzie ch łopu  opow iadał o dziewkach, będzie w y g ad y ­
w ał na księży, na szlachtę, na  rząd, a dowie się także 
od niego, że Pana  Boga niema!

T a k ą  to oświatę przynoszą  panow ie z miast do 
Wsi. T o  jes t  dyabelska  oświata  i ci ludzie uczeni wię­
cej się po dyabe lsku  kształcili, aniżeli po Bożem u i w ię­
kszość tych g łęboko uczonych  jest  w przewrocie i są 
największymi w rogam i i szkodnikam i dla ludu wiej­
skiego. B yw ałem  ja także w innych miastach, miałem 
sposobność  widzieć i s łyszeć  oświatę m ieszczan  uczo­
nych, a i tu we Lw ow ie przez ten krótki czas prze­
konałem  się, jak  lud miejski z bardzo małym i w y ją ­
tkami jest przewrotny, zdem oralizow any i moralnie u- 
Padły. (C d n.)

Zkutki tego będą takie, że ludność chrześcijańska, 
a przedewszystkiem my chłopy nie będziemy mieli uczci­
wych obrońców. Zresztą brak uczciwych obrońców z po­
wodu sponiewierania stanu adwokackiego przez żydów i 
ich przyjaciół już dzisiaj bardzo dotkliwie daje się odczu­
wać i dlatego chłopi coraz bardziej unikają procesów i 
adwokatów, zwłaszcza w sprawach drobnych, albo trudnych 
do wygrania.

Ten objaw w naszem społeczeństwie ma i dobre 
strony, bo w ten sposób lud, nie mając zaufania do ży­
dowskich obrońców, będzie załatwiał wiele spraw polubo­
wnie i odzwyczai się procesów, ale zanim to nastąpi, za­
nim chłopi poznają się na żydowskich obrońcach, wielu 
z nich padnie ofiarą ich nieuczciwego wyzysku i oszukaństwa.

B liskim  zżydzenia jest  u nas także stan lekarzy 
i weterynarzy. Większe miasta mają ich już po kilkunastu 
a nawet kilkudziesięciu żydów — naturalnie, tylko na nie­
korzyść polskiego ludu katolickiego!

Rada na żydów  adwokatów, lekarzy i  w e­
terynarzy jest  ta  sama co i na innych żydów: trzymać 
się od nich z daleka, nie dać im nic ani utargować, ani 
zarobić !

Powie niejeden, że to niemożebne. Owszem bardzo 
możebne, tylko trzeba przyjść do przekonania, że każdy 
żyd w jakiejkolwiek jest on postaci, czy chrzczony, czy 
niechrzczony, czy pi osty, czy wykształcony, czy kupiec, 
szynkarz, adwokat, lekarz, urzędnik, nauczyciel, czy jakie­
kolwiek inne mający zajęcie, zawsze jest wrogiem polskiego 
narodu i katolickiej religii — i należy się go więc strzedz 
jak  ognia i zarazy! Każdy Polak katolik powinien codzien­
nie przy modlitwie odmawiać, „Od głodu, moru, ognia, 
wojny i żydów zachowaj nas Panie" !

W ieliczka. W  11. numerze „Związku chłopskiego" 
pisał jakiś „górnik", że tutejszy kierownik szkoły 4 -klaso- 
wej męskiej Marcin Rembacz dostał „medal", a nie na­
pisał jaki „medal".

Otóż „medal" p. M. Rembacza za 41 lat jego peł­
nej poświęcenia służby w zawodzie nauczycielskim jest so­
bie „medalem bronzowym" takim samym, jaki dostają 
wszyscy obywatele austryaccy, którzy nieprzerwanie na 
jednem miejscu wysłużą 40  lat służby —  a więc także 
zwykli służący i służące. Jeżeli p. Rembacz ma służącego 
a służy u niego już rok 40, to na wniosek p. Rembacza 
ma prawo i powinien dostać taki sam „medal bronzowy", 
jaki dostał także p. Rembacz.

To jest  rzeczywiście ironia! To więcej jak ironia! 
To bardzo bolesne, że władze nasze szkolne nauczyciel­
stwo galicyjskie traktują na równi ze służbą domową! 
Że nauczycielstwo galicyjskie ma z tego powodu żal do swo­
ich władz szkolnych, jest nam zupełnie zrozumiałem!

Kierownik 4-klasowej szkoły w Wieliczce, p. R em ­
bacz, to jeden z najtęższych i najzasłużeńszych pedagogów 
w kraju. Wychował tysiące uczniów w zasadach najwznio­
ślejszych i najpiękniejszych dla każdego prawego obywa­
tela polskiego: w miłości dla kraju i bliźnich, w zamiło­
waniu do pracy, porządku, czystości, otwartości szczerości



i prawdy — wykształcił tyło szlachetnych i niezawisłych 
(haiakterów pracujących obecnie na wielu polach nad po­
dniesieniem ludu i narodu polskiego — podniósł wysoko 
sztandar polskiego nauczycielstwa jako pełen zapału peda­
gog i zaszczytnie pracujący obywatel w rozmaitych stó­
wa zyszeniaeh dążących do podniesienia moralnie i mate- 
ryalnie naszego k ra ju : w Towarzystwie pedagogicznem, 
Tow. ludoznawczem, Tow. rolniczem okręgowym, Tow. 
sądowniczo - ogrodniczem, Tow. opieki zwierząt, Tow. św. 
Wincentego a Paulo, w Radzie miejskiej wielickiej, Radzie 
szkolnej okręgowej i t. p. I  za to wszystko dostał „medal ! 
bronzowy czterdziestoletniej służby"!?

To nie ironia! To śmiech boleści i smutku! Nau­
czyciel polski bez skazy i plamy, godny wzór do naślado­
wania dla wszystkich, chluba w polskim narodzie, od braci 
swoich rodaków — tylko rangą od niego wyższych, zostaje 
zmieszany między s ługam i!

I p. Rembacz przyjął „medal bronzowy11 od władz 
swoich „z wdzięcznością" ! Śliczny przykład pokory nau­
czycielskiej i zaparcia się obywatelskiego! „Ja tylko sługą 
jestem mojego Narodu! Służyłem mu wiernie tyle lat, i 
jako wierny sługa Ojczyzny chcę umierać", rzekł p. Rem­
bacz ze łzami w oczach, gdy mu jeden z jego przyjaciół 
wspomniał o „medalu" że zanadto skromny. Pan Rembacz 
i w tym wypadku potrafi być wielkim. Uczy nas swoją 
pokorą, że służąc wiernie Ojczyźnie długie lata, nie powin­
niśmy się oglądać na jakieś „medale" i odznaczania ze 
strony władz, bo już to samo, że służymy wiernie ojczy­
źnie jest dla nas największem i najszczytniejszem znaczeniem.

Ma słuszność p. Rembacz ze stanowiska obywatel- 
go, ale społeczeństwo polskie i jego przedstawiciele; wła­
dze szkolne polskie, inne powinny mieć zdanie! Każdy 
wybitnie pracujący obywatel, a zwłaszcza na polu oświaty, 
powinien być wybitnie odznaczony odpowiednio do swoich 
zasług i pracy! A praca nauczyciela —  obywatela to nie 
praca zwykłego służącego.

Naród i jego reprezentanci stawiający nauczyciela, 
obywatela takiego jak p. Rembacz na równi ze sługą 
dworskim, dają świadectwo swojego ubóstwa moralnego! 
„Medal bronzowy" p. Rembacza jest tego świadectwa pie­
częcią !!!

Inny  górnik , także uczeń p . Rembacza.

Marcinowi Rem baczowi w nagrodę jego czter­
dziestoletniej pracy obywatelskiej w zawodzie nauczycielskim.

C h y r  ów. Wielmożny Panie profesorze! Drogi, Ko­
chany m ó j ! Nie nazywaj tego, Drogi i Zacny Panie pro­
fesorze, niewdzięcznością i obojętnością, że dotychczas ni 
słówka nie zamieniłem z Tobą listownie.

W  zakonie, jakkolwiek nie zrywa się zupełnie sto­
sunków z ludźmi, przecież się je  ogranicza, jak tylko mo­
żna najwięcej. Nieśmiałość czy głupota w czasie lat moich 
gimnazyalnych nie dozwalała mi odważyć się na list do 
Ciebie, Zacny Panie profesorze; w zakonie nie chciałem 
nawiązywać stosunków, jakie przedtem na pozór zerwałem. 
Oto racy a, dlaczego milcząłem aż dotąd.

Milczenie jednak moje nie było zapomnieniem. Czło­
wiek wraz z naturą odbiera od Pana Boga serce wdzię­
czne i takiem jest moje, boć człowiekiem jestem ijeszczem 
się dzięki Bogu, że tak powiem, nieodczłowieczył. Nic też 
dziwnego, że mimo długiego i upartego milczenia, postać 
Twa na tle mych wspomnień rysuje się zawsze wyraźnie, 
jasna, zacna, kochana. W  pamięci i sercu — a teraz i 
W rozumie, jakby echo czarownej piosnki! Wspomnienia 
te przynoszą mi do serca nieraz, często nawet, Twe słowa, 
zdania, zasady o pracy, porządku, kłamstwie, lenistwie u- 
szanowaniu dla starszych i t. d.! Przypomina mi się treść 
Twych wykładów o pisowni polskiej, (która po wielu zm ia­
nach, systemach, regułach, znów jest ta sama, jakiej mię 
nauczyłeś) — pamiętam opowiadania dziejów ojczystych, 
nawet piosnki n iek tóre! Nieraz wesoło, choć po cichu, 
z całem przekonaniem i szczerą prawdą nucę sobie w za­
konnej celi:

„Wabi chwała swymi blaski,
Nęcą serce czcze oklaski,
Niech za nimi kto chce, goni, —
J a  żyć wolę w mej us tron i!

I w tedy staje mi na myśli skromna sala szkolna, 
„na Bednarce", brzęczy rój wspomnień złotych: koledzy 
śpiewają wesoło, ja z nimi, nasz profesor kochany stoi 
wśród nas, skrzypce przyciska do piersi i swe uczucia 
przelewa w struny i młode serca swych uczniów.

Nie skończyłbym, gdybym chciał to wszystko wyli­
czać, choć i ochota bierze zbierać te kwiaty wspomnień,, 
bo one tak ładne, proste, miłe i wdzięczne!

To tylko powiem, że te kwiatki nie zeschły mi wcale- 
To nie suche badyle, nie poszarpane wichrami zżółkłe li­
ście jesienne, ale żywe, kwiaty. Kto je posiał —  Temu 
niech za to dobry Pan Bóg po królewsku —  nie! — po swo­
jemu, po Bożemu zapłaci!

Niech Ci, Drogi i Zacny Panie Profesorze Pan Bóg 
zapłaci, za Twą dobroć, miłość, życzliwość, pracę, trudy, 
poświęcenie i cały ten różaniec pięknych i zacnych Twych 
czynów i usiłowań!

Z okazyi jubileuszu Twojej 40 letniej pracy obywa­
telskiej w zawodzie nauczycielskim. Drogi Panie Profeso­
rze, dziękuję ci za to wszystko i składam szczere, serde­
czne życzenia obfitej łaski Bożej, Jego opieki i błogosła­
wieństwa w życiu i wielkiej nagrody w niebie! Modliłem 
się o to już nieraz; to samo czynić nadal będzie moim 
świętym obowiązkiem.

Wesoło, pogodnie wesoło.
Pożycia spokojnej płyń f a l i !
Tam niebo uśmiecha się w dali!
Pogodą niech błyszczy Twe czoło,
Wesoło pogodnie wesoło!

Gdy niebo nad Tobą ściemnieje,
I  błękit zakryją Ci chmury,
Niech pomoc Pan Ci zeszłe z góry f 
I  wzmocni swą wiarę, nadzieję,
Gdy niebo nad Tobą ściemnieje.



W  liliowej; ni.ezwiędłej koronie,
Za upał ten życia codzienny;
Jak  Anioł żyj kiedyś promienny,
Na Ojca naszego tam łonie,
W liliowej niezwiędłej koronie!

Kreślę się Wielmożnego Pana Profesora najszczer­
szym sługą w Chrystusie i wdzięcznym uczniem. X. X.

Od Redakcyi. Przez odznaczenie „medalem bron- 
zowym“ p. Eembacza za jego 40 letnią pracę w zawodzie 
nauczycielskim musiały władze szkolne wyrządzić p. Rem- 
baczowi wielką krzywdę, bo nas uczniowie jego ze wszy­
stkich stron zasypują listami, pełnymi wynurzeń wdzię­
czności dla niego, i domagającymi się od nas, byśmy tę 
sprawę podnieśli na najbliższej sesyi. „Władze szkolne 
powinny sprawiedliwie oceniać pracę swych nauczycieli 
i sprawiedliwie ją  nagradzać11 ! Wołają prawie jednogłośnie. 
Radzimy zatem władzom szkolnym błąd swój wcześnie na­
prawić, zanim będzie o nim mowa w Sejmie...

Oszustwa loteryjne. Loterya pieniężna — ta istna 
trucizna społeczna, wciska się coraz bardziej do najuboż­
szych zakątków, i prostych nawet najemników z dnia na 
dzień ciężko na życie pracujących, — wydziera im grosz 
w pocie czoła zdobyty, pochłaniając go bezpowrotnie, za­
biera wraz z mieniem biedaków owe nadzieje, do których 
zwykle człowiek jest skłonny, dając w zamian za nieosią- 
gnięte nigdy, mniemane skarby, zniechęcenie, demoraliza- 
cyę, a często tragiczny koniec...

Są żydowskie domy bankowe, biura loteryjne, które 
zarzucają swemi „planami nadzwyczajnych loteryi11 kraj 
■cały. — Oto parę frazesów wyjętych z jednego z takich 
prospektów, który mamy przed oczami — zalecających 
przystąpienie do gry. Czytamy tam : „110.000 losów, z k tó­
rych 55.000 wygrać muszą, to jest akuratnie połowa lo ­
sów wygrywa, (lub też każdy drugi los na pewno) wielką 
wygraną, lub też taką wygraną wygrać musi, która wpła­
coną wkładkę kilka razy przewyższa11 i t. d.

Nie dziw, że takie zapewnienia łatwowierni biedacy, 
jak na lep muchy się łapią, w rezultacie zaś należą do 
owej połowy losów, które nie wygrywają.

Zbytecznymi są tu wszelkie komentarze! Smutnych 
zaś przykładów, spowodowanych grą na loteryi, na setki 
pizytoczyeby można. Podjąć zatem propagandę przeciwko 
tej ruinie moralnej i materyalnej, jest obowiązkiem każde­
go człowieka, noszącego w sercu prawdziwą miłość bli­
źniego, a do dzienników należy odradzanie gry, przez od­
powiednie artykuły.

Dodać winniśmy —  że owe domy bankowe przy 
Przesyłaniu swoich planów' loteryi, unikają na kopercie po­
wożenia swojej firmy, mając już pewne doświadczenie, że 
'Adresaci świadomi złego, znający się już na takich planach 
nie przyjęliby ich wtedy.

Jes t  to przezorność dobrze obmyślana tern większa, 
Ze często wraz z planem, nadsyłają losy, za które później 
Jeżeli nie są zwrócone, roszczą sobie pretensye do uiszcze- 

zapłaty, choćby to już po owem złotodajnem ciągnieniu.

Je s t  to więc śmiałe bardzo oszustwo!
R ządy żydow skie. Strejk kolejarzy węgierskich 

stłumiony został — j ik przewidywaliśmy, przez sam fakt 
powołania strejkujących rezerwistów do służby wojskowej. 
Uznając jednak konieczność przerwania zmowy, zagrażają­
cej życiu ekonomicznemu całego kraju, nie podobna się 
zgodzić na inne środki represyjne, użyte przez rząd wę­
gierski, trudno zwłasza nie oburzyć się na brutalność, o- 
kazaną przez ministrów wobec uczestników bezrobocia. 
Prezes ministrów i minister handlu mieli dla komitetu 
strejkowego tylko groźby, i upomnienia, zapominając zu­
pełnie o tern, że żądania kolejarzy były w zasadzie s łu­
szne, choć może w zbyt ostrej formie postawione. Ale sy­
stem rządowy węgierski oparty jest  wyłącznie na prawie 
pięści i we wszystkich konfliktach społecznych, narodowych 
czy religijnych, używa przemocy jako argumentu rozstrzy­
gającego.

W podobny sposób — jak strejk kolejowy —• zała­
twia Tiszy i jego klika spory narodowościowe, a straszna 
salwa żandarmeryi w Elesd, która położyła trupem kilku­
dziesięciu chłopów rumuńskich, padła jakby na komendę 
peszteńskiego gabinetu.

Kraj, w którym żydzi, w swej najgorszej odmianie 
doszli do takiego wpływu i znaczenia, gdzie panują niepo­
dzielnie w handlu, przemyśle i prasie, gdzie opanowali 
prawie zupełnie zawody wyzwolone, a parlament i rząd 
zależą od ich łaski, nie może rozwijać się normalnie, musi 
zwolna zmienić się w jeden wielki kautor spekulacyjny, 
w którym się kupczy mandatami, urzędami i chonorem.

Zżydzenie Węgier, idące w parze z indyferentyzmem 
religijnem i osłabieniem stanowiska Kościoła katolickiego, 
jest  dobitną przestrogą dla wszystkich społeczeństw chrze­
ścijańskich, które nieostrożnie czy lekkomyśluie nie utrzy­
mują żydów w należytych karbach (u nas w Galicyi p. Ii.).

Radomyśl. Ogólne panuje tu  narzekanie na żydów, 
których jak wszędzie i u nas nie brak. Żydzi sprzedają 
mięso jakie chcą, choć według ustawy ma ono być wolo­
we. Jeśli ktoś zwróci na to uwagę, żyd nie da nic, wie­
dząc, że on tu  jest panem a nie kupujący. Taka sama 
jest sprawa z żydowskim piekarzem. Katolicki piekarz zro­
biłby tutaj interes, prowadząc go należycie.

Z powodu złego terenu nie mamy w mieście studni 
a wodę przywożą w beczkach z sąsiedniej wioski, którą 
trzeba kupować. Życzyćby sobie należało, by te beczki i 
konewki przedstawiały się więcej schludnie niż są, bo nie­
raz patrząc na nie, musi się odwrócić oczy z obrzydzeniem.

Z  Kalwaryi Zebrzydowskiej piszą nam: W  no­
cy z soboty na niedzielę spalił się sławny z piwa odpu­
stowego browar p. Brandysa w Brodach przy Kalwaryi. 
Właśnie w tych dniach rozniosła się smutna dla każdego 
Polaka wiadomość, że dobra kalwaryjskie, należące ongi do 
Zebrzydowskiego, później do Czartoryskich, obecnie do p. 
Brandysa, że Kalwaryę, najsławniejsze miejsce z licznych 
pielgrzymek w polsce, kupują od p. Brandysa żydzi i po­
dobno już targu dobijają; łatwo więc Brody z Kalwaryą 
Zebrzydowską — wkrótce nazwać będzie można Kalwaryą



żydowską —  smutne, ale prawdziwe — Zebrzydowski, 
fundator Kalwaryi — Czartoryski - -  Wojciech Brandys, 
wielki patryota, :— na tę wiadomość poruszą się w grobie.

Panowie szlachta okoliczni, magnaci polscy —- ra- 
tnjcie Kalwaryę, nie pozwólcie kupić żydom — a możeby 
państwo izdebnickie, należące do arcyksięcia, kupiło te 
dobra, które już przechodzą do rąk żydowskich. Wszystkie 
gazety polskie niechaj powtórzą tę wiadomość i smutne 
pogłoski, a może w którem polskiem a szlacheckiem ser­
cu powstanie myśl kupienia dóbr karwaryjskich. a nie do­
puszczenia do kupna żydów, którzy w Kalwaryi w czasie 
odpustów największe zyski ciągną, pątnicy kalwaryjscy 
karmią się żywnością żydowską, a może w krotce będą 
pić także piwo żydowskie z browaru, który się spalił, ale 
pewnie odbudowany będzie.

Klub rolniczy we Lwowie. Z inicyatywy dra 
Włodzimierza Kozłowskiego, dra Ignacego Szyszołowicza, 
dyr. Fromia i dyr. Adamskiego zebrało się onegdaj grono 
ludzi pracujących teoretycznie i praktycznie nad postępem 
rolnictwa u nas, oraz w działach z tym postępem ściśle

spokrewnionych, a mianowicie profesorów akademii dublań- 
skiej, weterynaryjnej, szkoły ludowej, urzędników stacyi i 
kółek rolniczych, banku rolniczego i t. p. Celem zebrania 
było założenie klubu rolniczego, któryby zdołał połączyć 
we wspólnej pracy wszzystkich, którzy pracując w róż­
nych gałęziach zdążają do podniesienia nauki i stanu ro l­
nictwa u nas.

Ko omówieniu sprawy ukonstytuowania klubu, wy­
pracowanie szczególnego planu poruczono komisyi złożo­
nej z dra Szyszyłowicza, prof. Grabowskiego, Bronisława 
Janowskiego, dra Paygerta i Jana  Wasunga. —  Na pier- 
wszem tem zebrania poroszono kilka bardzo interesujących 
tematów, które po krótkiej dyskusyij postanowiono wzno­
wić na najbliższych rebraniach, a to na podstawie wy­
czerpujących referatrw.

Biura pośrednictwa pracy. Cesarz sankcyono- 
wał uchwaloną przez Sejm galicyjski ustawę o biurach po­
średnictwa pracy.

Za ogłoszen ia  um ieszczone w  tej rubryce R edakcya nie bierze od p ow ied zia ln ości.

W Y DZIAŁ KRAJOW Y 
Lw. 41134.

Ogłoszenie.
W krajowych niższych szkołach rolniczych w Be- 

reżnicy p. Stryj, w Horodonee, w Jagielnicy, w Ko- 
biemicach p. Kąty, w Suchodole p. Krosno, zaczyna 
się rok szkolny 1904/5 z dniem 1. lipca 1904 r.

Krajowe niższe szkoły roln. mają na celu kształ­
cenie przedewszystkiem synów włościan na uzdol­
nionych praktycznych gospodarzy. — Cały kurs nauki 
trwa trzy lata. W szyscy uczniowie mieszkają w za­
kładzie.

Opłata za utrzymanie w zakładzie wynosi 150 K 
półrocznie. Uczniowie niezamożni mogą być przyjęci 
na koszt funduszu kraj., t. zn. dostają bezpłatnie po­
mieszkanie wikt i odzież.

Podania o przyjęcie do którejkolwiek z wym ie­
nionych powyżej szkół roln. wnosić należy najpóźniej 
do 15. czerwca br. do Dyrekcyi szkoły.

Do podania, które jest wolne od stempla, należy 
dołączyć:

1) metrykę urodzenia na dowód, że kandydat 
ukończył 16 lat,

2) świadectwo zdrowia wystawione przez lekarza,
3) świadectwo szkolne z ukończenia szkoły lud. 

i świadectwo moralności,
4) świadectwo ubóstwa, jeżeli kandydat ubiega 

się o przyjęcie na koszt funduszu krajowego.

Z Wydziału krajowego królestwa Galicyi i Lodomeryi 
z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

Lwów dnia 27. kwietnia 1904.
Piotrow ski.

Tania parcelacya dóbr ZAWADA  
przy Myślenicach.

ZA W A D A  leży m iędzy K rakow em  a M yślenicam i. 
Ze Z aw ady  do K rakow a jes t 2s/4 mili, zaś do m ia­
s ta  pow iatow ego M yślenice je s t jed n a  m ila. W  Z a­
w adzie jes t do ro zp arcelow an ia  510 m orgów  ro li, 

łąk  i lasu , a w szczeg ó ln o śc i:
a) 300 m orgów  o rnego  pszen icznego  g ru n tu  z p o ­
siew am i ozim eini i w iosennem i o raz z z iem n iak a­
mi i k o n iczyną: g ru n ta  są to dobre, u ro d za jn e  
g link i z p rzyp iask iem  i d o b ra  u ro d za jn a  p ruchn i- 
c a ; g ru n ta  są lekkie, p rzepuszcza lne, do słońca

p o ło ż o n e ;
b) 120 m orgów  b ard zo  dob rych  dw ukośnych  łąk  i
c) 90 m orgów  lasu  szpilkow ego od 20 do 40 le ­
tn iego , a n ad to  k ilka  m orgów  g ru b eg o  lasu  b u ­

dulcow ego.
S ą  także  do sp rzed an ia  m urow ane dom y m ie­
szkalne , m urow ana  karczm a, stodoły , s ta jn ie , o- 
raz  drzew o budow lane na  m iejscu. — C ena je ­
dnego  m orga  g ru n tu  w ynosi od 180 złr. do 400 złr.
a. w. zaś p rzecię tna  cena jed n eg o  m orga  g ru n tu  

o rnego  oraz łąk  i lasu  w ynosi po  300 złr. 
K u pu jący  m oże dostać  dow olną ilość g ru n tu  o rn e ­
go, łąk  i lasu , w szystko  w jednym  k a w a łk u .G ru ­
n ta  leżą p rzy  d rodze  publicznej. Do w szystkich  
g ru n tó w  łąk  i lasu  p ro w ad zą  d rog i publiczne. K u­
p u jący  m usi zapłacić połow ę ceny k u p n a  p rzy  kon ­
trakcie , a w tedy  na ty ch m iast o db terze  k up ione  g ru ­
n ta  w posiadan ie  i n a ty ch m iast zostan ie  za in tabu- 
low any  za właściciela kup ionych  g ru n tó w  a d ru g ą  
połow ę ceny  k u p n a  m oże w ypłacić w ra ta ch . — 
Z głoszenia  p rzy jm u je  i w y jaśn ien ia  udzie la

Z a rzą d  dóbr Z aw ada  poczta  Myślenice.


